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W iadomości krajowe.

K K A R O  W.

Popisy publiczne uczn iów Instytutu Techniczne­
go w roku bieżącym odbywać się będą w porządku 
następującym '•

Dnia 11 Lipca w e  W t o re k  przed południem 
Kurs  I. po południu K u rs  II.

Dnia 12 Lipca we Środę przed południem Kurs  
III. po połudn iu  Ku rs  IV.

Dnia 13 Lipca we Czwar tek  przed południem 
K u r s  V. po południu z nauki hand l u ,  rysunku wyż­
szego,  Litografi i ,  Malar s twa,  Rzeźbiar s twa i sztuki 
jeżdżenia konno.

Dnia 15 w Sobotę od godziny 5ej do 7i  po 
po łudniu w now o wyres tau rowanyrn  gmachu,  B u r ­
sy ,muzycznej,  z muzyki inst rumentalnej ;  ze śp iew u  
kościelnego i dramatycznego.

Dnia 16 o godzinie lOtćj rano nastąpi  w  gma- 
f h u  Technicznym rozdanie nagród i pochwał  ce lu ­
jącym w  pilności i dobrych obyczajach uczniom,  
poczóm udadzą się do kościoła Sgo Norber t a na 
podziękowanie Bogu za pomyślne ukończenie t e ­
gorocznego kursu nauk.

K r a k ó w  d. 4 Lipca 1848 r.
J.  Podolski C.  K. Dyr. Inst Tech.

> Iłossya. Donoszą z Tyflis,  że wypadki  na zacho- 
*ie Europ y  wybuchłe ,  były pow ode m do fałszywych 
<eści, pomiędzy Czerkiesami jakoby suł tan francu- 

n*Vv łącznie z suł t anką Anglii wydał  wojnę Garowi 
. °8syi, i z tego p o w od u  Szoinyl rozpoczął  kroki wo- 
J0ntie ażeby armii  rossyjskićj kaukazkiej  zadać cios 
8Unowczy.  Rozpoczął  przeto Szamyl swoje napady 
lednocze.śnc w K u b a n i e ,  nad Tersk iem,  Sudczy , i 
w Sulaku.  Gdy zaś okoliczne do tychczasowo neu-  
/ j f 16 pokolenia z nim się połączyły,  udało mu  się 
, °hyć cztery twie rdz granicznych.  Tak ićm p o w o -  

o*eniem nieprzyjaciela ostrzeżony j e ne ra ł  W orońcó w 
wór?0'* hi,ty, ;bmiast Tyflis dla osobistego objęcia do- 
skiń -To  Jednak pewna  żc w wojsku r o s s ń -

,|n grasująca cholera wielką w  działaniach stawi 
mu przeszkodę.

*ji S 2 ’* r ] Ś  wiadomości  tyczqcc się Bos-

lanie miast  tak się tam często z d a r za , że miasta: 
Tuła , O i e l , J a ros ław i wiele innych p rawie  w pe­
rzynę zostały obrócone Szozególnićj zaś w guber-  
nii Orelskićj  podpalacze dokazują.

Zajęcie Mołdawii  przez wojska rossyjskie po­
twierdza się —  i ztąd wnioskować wypada o wk ró t ­
ce nastąpić mającej  wojnie Europejskiej .

Francya. Gaz. Nadr.  która jak wiadomo jes t  or ­
ganem demokratycznym tak się wyraża co do os ta ­
tnich wypadków Paryzkich: „Robotnicy i protet ary-  
usze Paryża zostali wprawdzie  pobici -  ale jeszcze 
nie pozostali pokonani .  Oni  są pob ic i ,  t i upy  braci  
wrzucone są do Sekwany— ranni ich pozbawien i  są  
pomocy lekarskiej ,  pomimo brater s twa repub l ikań­
skiego," oni sami nazwani  są rozbójnikami  aczkol­
wiek gdy byli panami przez trzy dni większej czę­
ści miasta zachowali  się uczciwie— jednakże nie o- 
ni — lecz ich zwycięzcy są zwyciężeni!  —  P r a w d a  
j e s t  że przemoc — że siła mocniejszego zwyciężyła,  a- 
le cóż— kiedy to zwycięztwo odsłoni ło nicość wszel­
kich dotychczasowych złudzeń socyalno- republ ikań­
skich jakiemi zabłysła r ewolucya Lu tego!  Znikło i 
s t ronn ic two starci—republ ikańskie — a Francya dziś 
stoi rozdzie lona,  rozdarta  na dwie części ,  na d w a  
Narody ;  Naród posiadaczów,  i Naród robo tn ików — 
proleturyuszów.  Rzeczpospuli ta pow inna  przeto 
przyjąć j ednę tylko b a r w ę —jeden kolor. Ko lo r  czer- 
w o n y - k r w a w y  — bo zalana jest  krwią  bratnią,  J  
toż jes t  brate rs two!  Brater stwo to jak się. okazało 
w rzeczywistości? Oto woina do mo w a.  W o j n a  
s traszliwa i n i eub łagana—  wojna kapi tału z p r acą— 
z nędzą.^ Poezye Lamar tina zamieniły się na paiące 
rakiety Kaweniaka.  A kiedy wieczór  25 Czerwca  
Paryż kapi tal istów jaśniał  u i l l um ino w any , to Paryż 
ubogi —  Prole taryatu opływał  we krwi i gorzał  i 
płonął .  Porządek  wołano  wszędzie— porządek!  j ak 
za czasów Guizola jak wolał  Sebastyani  — gdy k o ­
nała Po lska ,  gdy W a r sz a w ę  zaprzedawał  K r u k o -  
wiecki.  Porządek wołał  i Cavaignae wśród  gradu,  
kar taczów i g rana tów sypanych na ouvrye rów -  k tó ­
rych n iedawno  jako cnot l iwych obywatel i  głosi ła 
F rancya!  Taki  to porządek ustali! Czerwiec  we Fran-  
cyi — biada Czerwcowi  Francy i!  któż n ieprzyzna—-  
że dziś obie st rony Zgromadzenia  N aro aow eg o  az 
nadto dobrze  widzieć muszą -  jak głęboka przepaśó 
rozdziela ich od l u d u —  od ubóstwa  od Iicznre£zci 
nic równ ie  partyi p role t a rya tu?  J któż więc dzts w  
Zgromadzeniu  ośmieli  się być stronnikiem ludu po­
t em co zaszło? A co złego wyniknie na przyszłość.
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Historya inaczej sądzi jak ludzie.  My mówimy:  
„yae viclis!„ ona p o w ie :  „vae y ic to r ibus !"

W e dłu g  wszelkich p o d a ń — mę zW b  p o w s ta ń ­
c ó w  paryzkicb było bez przykładne- Kobiety i dzie­
ci walczyły wspólnie.  Nienawiść  zaś tak wielka,  że 
kobiety ucinały głowy poległym oficerom i na że r ­
dziach j e  nosiły. Bezsenność i głód nie czyniły na 
nich wrażenia .  Z ape w nia ją ,  że dnia 25  Czerwca 
p rzec iwko  powstańcom czynnego było wojska ł ą­
cznie z gwardyą około 200,000!  gdy uwj-yerów'  nie 
było więcej nad 50,000 do których przyłączyło się 
wszakże kilka tysięcy gwaidyi  która przeszła na s t ro ­
n ę  ludu.

Z W r o c ła w ia  donoszą że tamtejszy pułk Land-  
w e r ó w  z łojony z 1560 ludzi jednomyślnie nas tępu­
jący poda ł  ad re s :

„R ew o lu c ja  18 i 19 Marca jakoleż duch wol­
ności  ożywiający ludy Niemieckie na zasadzie ró ­
wno śc i  i jedności  braters twa,  nadały ludowi  uczucie 
j ego  godności  i powróci ły mu władzę p rawo daw cz ą  
i  rządzącą której tak długo był pozbawionym.  Taki  
n o w y  stan rzeczy wymaga p rze to ,  ażeby zaszła zm ia ­
n a  w organizacj i  wojska tak pod względem ducho ­
w n y m  jako i materyalnym Z tego p ow od u  żąda­
my: Ażeby nas uwoln iono od przysięgi jak dotąd 
n a  chorągiew,  a odtąd abyśmy przysięgali na to co 
n a m  król przyrzekł na konstytucją ludow ą  która 
j e s t  wywalczoną zdobyczą tej r ew oluc j i .

Berlin, S ławny baron  Ahleman rycerz dawnej  
szkoły a zajadły w'róg Po laków znany powszechnie 
w  Poznańsk iem,  j ako nowy Don Kiszot wybrał  się 
idł krucyatę do rewolucyjnego Babi lonu (Berlina) w' 
celu p rowadzenia tam walki  przec iw bezbużnćj  de­
m o k r a c j i — Ale cóż się dzieje? p. Ah leman  jakto 
m ó w i ą  Polacy, wyszedł  jak Zabłocki  na mydle.  A l ­
b o w i e m  , dłużnicy j akkolwiek nie demokraci  skoro 
dowiedziel i  się o ryeerskiśj  w yp raw ie  naszego bo­
h a t e r a ^  już  zastawili  na niego sieci aby im uie u-  
s z e d ł , i gdy ten zamyśla zbierać laury swego męz twa  
i  go rl iwości  o sp raw ę  antena tów — spotyka go nie- 
zuośna niespodzianka —  kocia muzyka najokropniej ­
sza za naszych czasów — a potćm — o losy! areszt  
*a d ł u g i ! —

A U S T R Y A.
2  Bukowiny. J e ne r a ł  L i i d e r s , u lubieniec  Ca 

r a , stoi z 60,000 żołnierza ciągle jeszcze nad P r u ­
ł em,  gotów co chwila ks. Naddunajskic zając. Kra­
j e  te  lękają się ro  chwila wkroczenia  Rossyan.  i n i ­
czego usilnićj nie p r ag n ą ,  jak przyłączenia ich do 
Aus t ry i  Na wschodz ie  Europy  odbędzie się pe ­
w n i e  okropny d ramat  polityczny.

Bukarest l i  Czerwca. Wczoraj  p r ze po w ia da ­
n o  tutaj  powstanie.  O 8 godz.  wyjechał  Hospodar  
* mini s t r em Spraw zUgr. na p rzechad zk ę ,  mijał ich 
n a  d rodze  jakiś wóz z t rzema młodz ie ńca mi , którzy 
n a r a z  powstal i  z miejsc swoich i v.szvsc\ trzćj ra 
a e m  wystrzelil i  na księcia B ibcsco ,  nie trafili g o j e  
d n ak .  I rzv kule znaleziono w  powoz i? ,  a na j t -  
dnć j  spost rzeżono jeszcze frandzle złote od szlif o -  
d e r w a n e ,  które przeora ła  Złoczyńców dotąd nie 
. • 'chwytano. Noc minio wielkićj obawy przeminęła 
spoko jnie .  K o n su lo f  ie zagraniczni odwiedzil i  H o ­
spodara  dz i s i r  nhv mu swoje współczucie objawić.

W małćj Wołoszczyznie miały rozruchy między 
•b łopaini  wybuchnąć.  (Oder Z e t i .)

KS. NADDUNAJSK1E.
Pewna wiadomość. Książę Wołoszczyzny Bi-  

besco nada ł  konstyiucyą , s tosownie  do życzeń ludu 
na obszernśj  podstawie.  Z tego po w odu  25,000 M o ­
skali przeszło P ru t .  Jedna ich część w  Multanach z o ­
st a j e ,  d ruga zaś łącznie z wojskićm tureckiem zaj ­
mie Wołoszczyznę.

W iad om ości zagraniczne.

P H D S S Y .
Poznań  27 Czerwca. Dzisiaj miało u nas w y ­

buchnąć powstan ie ,  podług wieści już od miesiąca 
głoszonych ,  j ednakże nie spravydziła się ta przepo­
wiednia.  Zewnę trzna spokojność panuje w  zupe ł ­
ności.  W e w nę t rzn ie  burzy się k rew  polska,  co w i ­
dać niekiedy. —  Szczególniej zaś w dystryktach nad 
granicą polską najbliżćj leżących, zaciąganie do woj ­
ska i lanie broni  znowu z świeżym zapałem za ros- 
syjskie pieniądze odbywać się ma.

—  Dnia 29 Czerwca. —
Wszystkie wojska opuszczają powol i  nasze p ro ­

w i n c j e ,  a dążą przez Berlin w okolice Re n u ,  a 
może tćż i w celu odmienienie załogi pruskiej w 
Moauncy i .  O b a w a  z p ow od u  ciągle zapowiadanych 
odwiedzin R o s s y i , t rwa jeszcze d o t ą d , i zdaje się 
najwięcśj  wyw ołan ą  przez zmniejszenie naszći za­
łogi w  tej chwi l i ,  gdzieby pozostała załoga napa­
du  i przypuszczonego sz turmu Rossyan bynajmnićj  
wy trzymać nie potrafiła.  P r a w d a ,  że wielu  poc ie ­
sza się tą myś ' ą . a l e  c o !— Kossyanie przyjdą jako 
przyjaciele „ ćo ztąd zapewne wnoszą ,  iż liczni ros- 
syjscy of icerowie,  przebywający w T oru n i u  i G n i e ­
źnie dla rozrywki ,  z pruskimi oficerami w sposób  
najprzyiaźnicjszy przestają.  ( V .  Z .)

N I E M C A .
F rankfurt 1 Lipca. Nc wczorajszem posie­

dzeniu zgromadzenia'  zwi ą zk o w e g o ,  w skutek obio­
ru  arcyksięcia aus t r .  J an a  na rejenta pańs twa  nie­
mieckiego , uchwalono  jednomyślnie przesłać mu 
natychmiast  zawiadomienie następującej  osnowy:  

.G od ny m zaiste i uroczystym aktem wybrał® 
dzisiaj zgromadzenie związkowe niemieckie VV. C> 
Mość na rejenta naszej rozległśj  ojczyzny.

Zgromadzenie związkowe  podziela szacunek ca'  
łego narodu  niemieckiego dla'  W . ći. Mości —  jak® 
tćż wznios łe uczucie mirośi i  ojczyzny, kojarzące się 
tak silnie z tein wielkiem zdarzen iem,  sp o d z ie w a '  
jąc się za razem,  że ten w ybór  zbawienny,  będzi® 
naj lepszą r ękojmią jedność* i potęgi ,  jakich wyma­
ga Honor i wolność naszej cnłkowilćj  ujczyzny.

Zgromadzenie to ,  pośpiesza zatem z wynurzę* 
niem W. C. Mości  tego przeświadczenia i myśj** 
które nam w krotce szczęście sprowadz ić mają.

Największe j e d n ak ,  ztąd odnoszą zadowoleni®* 
zjednoczeni  pełnomocnicy rządów niemieckich z8 '  
pewmując  W.  C .Mość, iż jeszcze Drzed zamknię-y 
ciem o b r ad ,  do u tworzenia tymczasowój centralo ty 
władzy od właściwych rządów u pow aż n ie n i ,  R!1® f 
zaszczyt oświadczyć się za wyb ore m J. G. Mości 
tak świetnego powołania.  '

Zgromadzenie związk ow e  niemieckie ,  w  j
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tak wielkim i ważnym czasie,  przejęte najżywszem 
uczuciem,  r aduje s i ę ,  że NV. C. Mość wszechst ron­
nemu zaufaniu i powołania  tak wysokiej  godności  
jak najprędzej z chlubą odpowie  i wzmocni  przez 
to ową nadzieję:  że Opat rzność powiedzie wielki 
naród niemiecki ku zbawieniu  i wielkości obecnych 
czasów. —

Frankfur t  d.  29 Czerwca 1848.
Niemieckie zgromadzenie związkowe 

a w jego śmieniu 
Prczydujący:  Szm erling.

P° zamknięciu glosowania co do obioru o d e -  
zwa ‘ się prczydujący do Zgromadzenia:

"Ogłaszam niniejszym Jan a  arcyksięcią austr.  
reJentem całych Niemiec,  (głośne okrzyki). Niech 
< echowa tylko długo okazywanej miłości ku naszej 
°Jczyźtiie , " niech utwierdzi  naszą j e dność ,  niech 
“ rzeże naszych swob ód  lud ow ych ,  niech p rzyw ró­
ci Porządek i zaufanie,  jeszcze raz wołam mu  z ca- 

8° se rca ,  niccb żyje! (długie okrzyki radości).

F  K A N C » A.
Paryż  29 Czerwca. J u ż  dzisiaj miejsce p re­

zesa zgromadzenia zajęte będzie i podobno p. D u -  
®nre na niego się dostanie.  J en .  Changarnier  zo- 

s ,a* naczelnikiem gw ard y i ,  a jen.  dedeau  rządcą 
M j s k a w y n l  Paryża

Liczbę pows tańców,  mających udział w t e j 4 r o -  
uiowej walce podają teraz u rzęd owe  wykazy na 

49,000, lecz nie podlega wątpl iwości ,  że gdyhy się 
yło powstańcom po w io d ło ,  liczba ich wzrosłaby 
yła niezawodnie na 100,000. Nigdy jeszcze nie 
...aro powstanie tak strasznych ś rodk ów  zaczepnych 

j odpornych pod ręk ą ,  nigdy ich tak nie użyło, 
ta *a raza ' pot rzeba było ciągle chwytać się osta- 
s tan ' ^Ĉ  ś rodków,  ciężkie działa zataczać,  i n i e u ­
k u ' v ^ ' n li£dem do sz turmu całemi ko lumnami ,  do- 

się placu.
f,a . Y czarodziejskiem zdarzeniem roznieciło się 

j VS2-dzic zaufanie na nowo.  Wszystko się ueiszy- 
°> zobaczono wielkość n iebezpieczeństwa, ale i nad- 

s^ - i M s i ł ę ,  j aką przeważna partya porządku po- 
r Więeój niż 200,000 gwardyj  narodowych  /.

P ov.incyj zeszło się p i o r u n em ,  a na w e t  chociażby 
■ ę powstańcy panami stali Paryża,  uśe byłoby ich 
bvI>.(|Wanie n a '  . l rzech dni t rwało.  Cała Francya 

J aby się podn iosła ,  wyruszonoby massami pod Pa- 
j z i to p r ze k o n an ie 1 zaspakaja na teraz wszystkie 

" I ć w a j ą c  w nie mocne zaufanie potęgi i 
^ jP śe r R z ee zy p o sp o l iU j  Jen  Cavaigtrac jest  pra- 
c c bożyszczem P aryżan , jego tylko stałości i m o -  
j ^ h s r a k t e r u  zwyc ięz lwo  przypisać n.sleży. 4 dni 
szedł*00" n ' e zsiadł z konia ,  d w a  razy w b l u z i e p o -  
^  j . "dędzy po ws ta ńcó w,  krótko mówią c ,  umia ł  
m J i  zagrzewać i zaraz potćin występując nai zgro-
bi i n ‘u wszvstkicb do wytrwałość ,  i stałości po- 
w aL Jest  on dziel imu r e pu b l i k an em , a gdy mu 
dzbi°ra p rz-v nominncyi ' szczęścia życzono,  p o w i e -  
I \ u (puszę wprzód na wasze zaufanie zasłużyć, 
dru " le ^edun w ie rz)’. że najwyższą du m ą  nadęty, 

' Vas.zJ,ngtoiiem we Francyi  chcę zos tać . ” 
bror  CZOraj po po łudn iu  o fi godz.  odprowadzono  

na &7 wielkich wozach f rachto­
w a  do Yincennes.
Vvch o d hył się przegląd gwardyj  narodo-
Pod n „ . , Sian.7.c d ep a r t a m e n tó w  w liczbie 30,000
Koac OK« f f?  wła d zy w ,vLonawczćj  j en.  Cav a . -
* Ubywate le  ci sc.ągnęli ,  w  czasie ostatnich za­

burzeń  w  Par yżu ,  z 17 miast  i kilku gmin depa r ­
tamen tu  Cber.  Mnós two  reprezentantów otaczało 
jen .  Cavaignac,  reszta zaś wstąpi ła  w sze reg igwar -  
dyi właściwych depar t amentów.  Widać było w sze­
regach, gwardzi s tów w bluzach , bu rmis t r zów miast,  
byłych of icerów dawnych armij a na w e t  i rannych.  
Wiele gwardyj popowraca ło  do swoich d epar t amen ­
tów,  zabrawszy z sobą swych braci  poległych.  T e ­
legraficzna depesza d o n o s i , że wielka część g w a r ­
dyi narodowej  z Bordeau do Paryża nadciąga,  — 
Je nera ł  O ud ino t ,  dowódzca armii alpejskićj znajdo­
wał  się dzisiaj na zgromadzeniu:  m ó w i ą ,  że na o d ­
głos zaburzeń  paryzkicb i armia alpejska ku stolicy 
spieszy.

Monilcur prostuje niektóre krążące pogłoski  w  
tych s łowa ch :  „Ki lka dzienników podało ,  że wie­
le kobiet  u ję to,  które wojsku wódkę za t ruwać mia- 
ły P ra wd a  że aresztowania zaszły niektóre,  lecz 
rozb iór  chemiczny,  uskuteczniony przez p. Pelouze 
jak najjaśnićj p rzekonywa,  że w ó dk a ,  j aką te ko­
biety sprzedawały,  żadnego pierwiastku t rucizny w 
sobie nie zawierała.  —  Głoszono t akże ,  że pewna  
markietanka w Gross -Ca i l lou ,  także za trutą wódkę  
p rzedawać mia ła ,  a podczas pojmania wydobyła p i ­
s to le t ,  by sobie życie odebrać ,  lecz że jej w tćin 
przeszkodziło wojsko i t. d. 1 to je st  ba j ką ,  bo 
przyaresztowana markietanka żadnej gorzałki nie 
sp rzedawała ,  tylko się sama  nią upiła.  Fał szem także 
jest  owa pogłoska,  że pows tańców po ukończeniu 
walki  ujętych pod rozstrzelanie oddawano .  Osta tnie  
dn i ,  któreśmy przeżyli ,  są nap ię tnowane  na j bo le -  
śnie jszemi ,  najsmutniejszemi wypadkami i terazbyś-  
my jeszcze tyrańsko,  bez potrzeby,  obłąkanym b r a ­
ciom życie wydzierać mieli? Szczęśliwi jesteśmy, 
że podobn e  haniebne pogłoski śmiało zbić możemy.

Gwardzis t a pew ie n ,  widząc przy swym bo k u  
w  walce syna swego  najstarszego up ad a j ąc eg o , p o r ­
wał  jego c i ało,  wniós ł  do sieni blizkiego domu i 
spieszył czemprędzćj  do swojego mieszkania znow u 
po drugiego.  Młodzieniec t e n ,  za ledwie lat 1S l i -

n a  | i u w a i a i i t u »  i u i  u u .  j  j  ,

ną odwagą .  Je n .  Cavaignac,  podziwiając walecz­
ność i odwagę, tego młodzieńca,  ozdobi ł  go osob i ­
ście krzyżem legii honorowej .

Pary i  30  C zerw ca. Rząd wykazuje w nocie 
zamieszczonej  w dzienniku M otntcur że jeszcze t e­
raz nikogo nie karano śmiercią bo sąd wojskowy 
naw et  dotąd nie złożony został.

Pomiędzy więźniami znajdują się także r e p u ­
blikańscy dowódzcy Kersausie i Napoleon  Lebon,  
dowodzący przedtem powstańcami  w przedmieściu 
St. Antoniego.

Komissyu wojskowa  arlylleryi i inżynieryi ,  któ- 
rćj polecono odebrać b roń  pows tańców,  dowiodła ,  
że t rzecia część tej broni  z angielskich pochodzi 
fah ryk.

T rzy  pułki kawaleryi  przejeżdżają w  towarzy­
s twie  ża nda nne ry i  już  od dwóch  dni okolice Pa ry­
ża , dokąd  się mnóztwo  p o w s ta ńc ów  schroniło.  P ra ­
wie  co godzina sp rowadza ją  całe oddziały powstań­
có w do w i ę z i e ń , burmis t r ze  wszystkich gmin wy­
konywają z całą surowośc ią  p rawa  policyjne.

W Ł O C H Y .
Neapol 22  Czetncca —  Wszyst&o to je st  n i*~ 

p r a w d ą ,  co w  lak okropnych f a r b a c h  w  rozmaitych



dziennikach włoskich i innych o Neapolu od l5  Ma­
ja p isano;  ho nigdy może większe iad nami nie 
wzmagały się burze jak teraz.  Wpra wdz ie  o b yw a­
tel  nie rusza się wcale w stol icy— byłoby nawe t  sza­
l e ńs t w em  wychylać się z pows tan iem,  gdyż znane 
są  uzbrojenia nadzwyczajne zamku,  Armaty wysta­
wiły na wszystkie st rony swe zniszczeniem grożące 
paszcze,  warsztaty broni  zajęte nadzwyczaj— każde­
go wieczora dostarczają mnóstw o zapasów do wszyst­
kich twierdz i bateryj szańcowych,  i wszelkie okro ­
pne przygotowania poczyniono.  Króla  nie ogląda 
już więcej miasto,  nie wysuwa się z pałacu ,  lecz 
ministeryum postępuje dalej pod zasłoną nie p rze ­
bitą i pełną blizkiego dopuszczenia.  Pows tan ie  
w Kalabryi  wytęża się coraz si lniej ,  wzmaga się — 
wojska za wojskami dążą w te strony a dokazać nic nie 
mogą ,  s ł o w e m :  idą na zgubę.  Nunciante całym 
korpusem wojska zapełnione,  otoczyli powstańcy  i 
musi  się poddać.  Dwaj  inni dowódzcy,  kiórzy t*k- 
żc w środek kraju pr/ .edrzcć się chcieli,  pobici na g ło ­
wę.  Znaczny korpns Sycylianów r  y lądował w Ka-  
labryi .  Kró tko  mówiąc całe miasto pełne nowin;  
lecz komuriikucye pocztowe p r ze rw ane ,  a rząd mil­
czy. ( Sc/iw. M .)

Sprawa  Bu rb o n ów  stoi już nad przepaścią,  i 
niezmierny jest  o d w e t ,  jaki n iedawno zadane ucie­
miężenie bberalnćj  pariyi wywołało.  Otwar te  p o w ­
stanie przekroczyło już Kalabryi  granice,  Chieti i 
Aquila przyłączyły się dó n iego,  a Abruzzianie u -  
mykają z pod sz tandarów królewskich,  by z braćmi 
swymi  ręka w r ę k ę —dłoń w dłoń ze wolność  ludu 
walczyć.  Wszędzie lud protestuje przeciw nowym 
wyborom.  W  samym Neapolu rozwija pokątna p r a ­
sa największą czynność,  a przecież jćj owoce  niszczy 
zuc hw als two  odpowiedzialnych, dzienn ików.  O -  
t w a r c e  sprzeciwiają się one postępowi  lu d u ,  a

bu n t u  tegóż t rzeba już dzień za dniem, się spodzie­
wać .  Król  nie opuszcza pa ł ac u ,  finanse tak wy­
c z e r p a n e ,  żc nastąpić mające wypłacenie d ługów w 
końcu tego miesiąca niezawodnie bankrutem odpo- 
wić.  A mimo to miał  Pronio otrzymać ro zka z ,Mes-  
synę Lo mba rdować  na nowo.  Korespondencya „E- 
poca “ z d. 13 Czerwca potwierdza klęskę jaką woj 
sko królewskie w Kalabryi  odniosło.  (D . G )

Osoby,  które w d. 15 Maja podczas okropnych 
wypadków w Neapo lu  wielkie straty poniosły,  p o ­
dały swoje  oświadczenie królowi z żądaniem wyn a­
grodzenia szkód,  jakie im wyrządziło wojsko ł ącz­
nie z Lazzaronaini .  Król  wyznaczył zaraz komissyą, 
końcem uczynienia zadość żądaniom mieszkańców.

(W . P. G.)
R zym  21 C zerwca. Papież nic przyjął po d a­

nia się min i s t rów do dyrnissyi , i zdaje się tćm s a ­
mem że dotychczasowy stan pańs twa  i nadal  zosta 
je.  -  Duchownego zaś do sp r awowania  urzędu  spraw 
zagranicznych dotąd nie mianował  i pewnie  tego 
nie uczyni.  Teraz idzie jeaynic o dostarczenie p o ­
trzebnych pieniędzy do uzbrojenia zaciągać się ma­
jącego wojska.  Na wczorajszein nadzwyczajoćm po­
siedzeniu tajnego konsystorza musiała być głównym 
przedmiotem obrad wniosek co do za s tawu  dóbr 
duchownych.

PftZY JECH A M  DO K IU K O W A
(Jd d i.ia 3 do dniu  4 Lipca.

Ponińsl. i  Alfred hr., Młodowicz E u w ar d  Baron, 
Pouiński  Henryk hr  , Ponińska K o n s t a n c y a , L u d " '  
wiecki \Vład)s ł aw ces. ros. kap i t an ,  Bocheński 
Franciszek ob. ,  Ton a  Fanci szek ,  z Galicyi.

W yjechali z Krakowa.
Dziaduszycka hr., do Galicyi.

Doniesienia Urzędowe.

Kr. 8,758.
CES.  KROL. DYKEKCYA P0L1CYI.

M iasta Krakowa.
Podaje do wiadomości publicznej , iź gwiolit że ­

lazny czterech funtowi od osohv podejrzanej odebra- 
nv,  znajduje się w Depozycie C. K. Dyrekeyi Poli­

cy i —. k t o b v  w i ę c  s ą d z i ł  s i ę  b y ć  w ł a śc ic i e l em  l cg°^  
z e c h c e  s i ę  po o d b i ó r  iak>»Wcgo zgłos ić .

Braków dnia 20 Czerwca 1848 r

( 1 0

Za Dyrektora Policyi 
Gabriel.

Sekretarz DucilluWic i'

Doniesienie prywatne.

Niżej poopisan.  jest w chęci wydzierżawienia Niżej podpisany jes t  w chęci w y d z i e r ż a w i e n i

piekarni  w raz z mieszkaniem lub tuż kamienicy do piekarni  lub t e ż  kamienicy do sprzedania  pod
„przedania pod L. ozo przy u |j<;y Szewskiej  w G. 330 przy ulicy Szewskiej  każuego czasu.
i l ł  nn rnon nowo wvrnstailr<%.   . . . J r  _ J1H. na rogu now o wyres tau row«nćj katd '  , zasu

Prawe Henisz
Romuald  Hellebrand.

Do iSru dzisiejszego dołącza się W y ka z  listów zastawnych
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